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L E G J O N I S C I  N A P R Z Ó D !
Cztery Jata Uimn. w dniu 13 11. o d ­

była sit; in a u g u r a c ja  |»ierwśz-ts.j w Po l ­
sce j edno s t k i  o rg a n iz a c y jn e j  Legionu  
Młodych.  P o  la tach  kryzysu  idei pań  
s l w ow e j  v  ś ród  młodz ieży g r u p k a  stu
d e n tó w  Lniwersytfetn W arszaą \ sk icgn  
j>ostanoą\iJa n a d a ć  s w u n  p r z e k o n a ­
n iom  społeczno-pol i tyczny  m realny 
ksz ta ł t .  Poą\ .da je  Legjon  .Młodych 
A kad em ic k i  Związek  Prac y  dla P a ń  Ki­
wa. Jeszcze  w tym s a m y m  r o k u  p r o ­
s t o k ą tn e  orzełki  z w y r y ł e m  na n ich  
s łowem L e g jo n 1’ z jawia  ją się na k la ­
pa ch  s tu d e n tó w  U. J h.  we Lwo wie  
i Ił. S. B. w Wilnie ,  .luż obecnie,  ełio 

. ciaż /. n iewie lk ie j  p e r s p e k ty w y  lat mu  
żna  ocenić ko losa lne  t rudności ,  jakie 
z p u n k t u  na..za organ iz ac ja  nap o ty k a  
Na u n i w e r s y t e t a c h  r o z p a s a n e  żywioty 
cndc cko- soc ja l i s t yczne  u p r a w i a  ja  gło 
ś n ą  akcji;  przec. iwrzaąlową. 1 o to jm 
ś ród n ich  z jawia  sic ga rs tk a  zaj ialeń- 
ców. k ló r ,  c w b rew  o p o r l u m . m ó w i  
j i ragną  p ły nąć  ])od prąd .  Trzeba  było 
mieć dużo  w ew n ę t r z n e g o  przeswiads 
ezenia o s łusznośc i w ła sny ch  przeko  
na ń ,  aby juz  pó k i lku  mie s i ącach  ist­
n i en ia  t r za sn ąć  p ięśc ią  w siół i rzucić  
w y z w a n i e  rozpasa  n y m  e le m ent om  
m ło d e j  opozycj i  p r zez  apol .eozowame 
s p r a w y  brze sk ie j  i wyno szen ia  jej  do 
rzędu  w $ d a r z e ń  h is toryczną ch zwycię 
s iwa  idei do br a  p a ń s t w o w e g o  n a d  tra 
d y c y j n e m  warchois tw i  tu. Z drogi ,  
k l ó r ą  Leg jo n  sobie obra ł  od chwil i  za 
is tnien ia ,  o r gan iz ac ja  na.->za nie zeszła 
fugdy.  Rów nie  m o c n o  i z d ecyd ow ani e  
ja k  o Brześciu m ów i l i śm y  nas le pni e  
o ekscesach  an tys t  m ie k ie b  i o nowe]  
u - luwie  a k a d e m ic k i .  j. Miarą  naszą  
ji - 1 d o l n o  p a ń s tw a  o p o r tu n iz m  dla 
m u s  nie istnieje.  R ó w n i c  mocno,  j ak 
w yp o w ia d a l i sm ą  sie za posu ni ęc ia m i  
rz ą d u  w wyżej  w y m i e n i o n y c h  s p # - .  
wach.  po l r a i i l i ś i ny  rów nie ż  zaznaczyć  
swoje  o e g a l e w n e  u s t o s u n k o w a n i e  się 
do  kwes t j i  pod w yż sz eni a  op ła t  oraz 
os t a tn io  do n ow e j  u s t a w y  uposażeniu  
w ej. Brak  o p o r t u n i z m u  p o p a r t y  zo­
stał rzoCzową k r y tyką .  Młode  pokoie 
nie ezu jąc  w sobie t lziejowe p o s ł a n n i ­
c t w o  ga rn ie  su; g r o m a d n i e  w szeregi 
o rg ani zacyj ne .  Dla lepszego z o b r a z o ­
w a n i a  naszego  ro z ro s t u  należą z w r ó ­
c ić  uwagi  n a  p e w n e  etapy rozwoju  
org ani zacyj neg o .  P ie rwszy ok res to 
czas od chwi l i  p o w i j a n i a  do roku 
1932 —  ściślej  do drug iego  Kongresu 
L M. w m a j u  tego roku ,  d rugi  okres  
do chwi l i  t rzeciego kongresu  1. M w 
P o z n a n m  d -6 m a j a  1933 r. M reszcie 
os ta tn i  okres  od t rzeciego kongre su  
do  z o b ra z o w a n ia  wzroMu siły o r g a n i ­
za cy jn e j  s tanowi  r ów ni eż  ważne  eliwi 
K ze względu  na pew ne  prze ło m ow e  
m o m e n t y  w ksz ta ł t o w an iu  su idei 
L eg jo nu  Młodych.  A więc do roku  
1932 Legjon  Młodych  -grupuje się je­
dyn ie  z po śród  młodz ieży u n i w e r s y ­
teckiej .  s ie ją ce j  na  j i l a l ło rmic  prorzą-  
dowośc i  i g łęlmkie j czci dla Wu-lkiogo 
Bud ow niczego  Polski  Marsza łka  -lóze- 
fa P i ł sudskiego ,  p rzeżywa okres  w e ­
w n ę t r zn e j  t e rm e n ta e j i  ideologiczne j:  
okres  bezsprzecznie  zdrową . k o m r e z  
iły dla m ło de j  i szu ka ją ce j  d róg  r o z ­
woju  organizac j i .  Loln e  młode  u m y s ­
ły nie na my śla ł ą  sie n ad  w y b o rem  
drogi .

Paiistąco polsk ie  z je dne j  s t r ony  
z d e w a s to w a n e  przez  zaborcze  potęgi  
z drilgii  j zaś przyc iśn ię te  o bu che m  
ąą >zecbśąviatowe.go kryzysu  ąąymaga 
coraz  większego p ie tyz mu nad  jego 
s t a n e m  g o sp oda rczym .  O k up io na  po- 
I fikam i k r w i  na j l eps /ye i i  swyeli  s y n ó w  
Polska^ bi“z odp o w ie d n io  z agw aran-  
loąyanej potęgi  gospodarcze j ,  nie m o ­
że zaj)e\ąnić sotiic n ieza leżnego  bytu.  
Praąą-da ta uderza  w czuł  serca m ł o ­
dego pokole n ia ,  k tó r e  t w a rd o  i zdeey- 
lioąyanic pr ag n ie  s t a n ą ć  na ;zańcacli  
ąyalki o ąyielką i po tę żną  Pftłskę, o 
Polskę  mocarstąyoąyą,  a jej  niezalez- 
nośe po l i t yczną  po d ep rz eć  siJnym li- 
l a rem n iezależności  i sity g o s p o d a r ­
czej. . lasiiem nó-wniyż łiyło dla m ł o d e ­
go pokolenia ,  że si lną gospod arczo  
Polską moż na  jedynie  Jnuioąąać ręka 
ąy rękę  z po ls k im r o b o t n i k i e m  i po l s ­
k im chłopem ,  zi przyszła  potęga  Pot-

Pr zychodz ą  takie okrasą ą\r życiu 
cztoąyieka że przes ta je  wierzyć ąv s a ­
mego siebie. Zniechęcenie,  ząyątpienie 
ąy ąyartość życia,  b r a k  jak iegokohviek  
realnego celu - każą  ćzłowiekowl  zer 
ąyać z otocz-eniem. odejśi od tego 
świa ta

Okresy  takie na dc h o d z ą  również  
w życiu całej  ludzkości ,  na kształ t  epi- 
demj i  og arn ia ją  całe sjiołeczeiistąya. 
Właś n i e  w tak ich okresach  rodzą  się 
myśli ,  idee, częstokroć  tak  z rozumia le  
same przez się i nadząyyczaj  proste,  
k tóre je d n ak  dla zbolałych dusz i serc 
pe łnych  wątpl iwośc i  s tają się ob jawie  
niem. .Skromne ąąóąą-i zas w sąąej t reś ­
ci praąądy.  lini/n- uh.Mirają Są- szaty 
wspania łe  i tworzą  się ąv ten sposób 
wyznan ia  wiary.. .  religje...

W  peąynyni ok re -u  dzie jów cal .  
ś ,ą iat ówczesną sk u p io n v  w m a s i e  na 
br zegach  Morza S n k L i e m n e g o  prze- 
cbodzi ł  ąyiuśnic tak i  okres  w e w n ę t r z ­
nej  rozpaczy .  Nastąpikrjąyćiwczas otler 
ąąanie się od ziemi  i czloąyiek jeszcze 
za żarcia duszą  z a m ń  s t W  ąv niebie.

Ten  okres  oderącama się od śąyiala 
ciągną ł  się ciługie ąyieki. aż ąyreszcie 
przyszedł  zwrot  i człoąyiek zdumione-  
nu oczyma poąyiódł dokoła  si ibic.  Fj-  
rzał  ąyóąyczas. że ąyiete zaniedba ł .  wic 
te straci ł  i ąą’/ ią ł  się do pracy.

Pie rwszym e tapem w lej pracą by 
Jo szukanie  samego siebie. Ten  cel zo 
Mat os iągnię ty  ąy Wie lk ie j  Reąyolucji 
Fr anc usk ie j ,  k t ó r a  sląvorzvła dla czło­
wieka nowe życie.

J a k  zwą kle, na  począ tku ,  po sz u k i ­
wania  są chaotyczne.  Ludzie  wpros t  
zachłysnę li  się śąyieżcm |K>ąvie!rzcm, 
k tóre  wionę ło  na n ich z uiospodzięąya - 
mc  otąvartvcb naoic ież  b r a m  na no- 
ąvc b o n  /ou ty .

Fk sp e ry m e n ta ln o ść  i mcpeąvnośi 
p ie rwszych  poczynań  w y raźn ie  hi u' w 
oczy. Dlatego ąviek X1N jest t a k  b o g a ­
ty ąy sąvc) weąynęt rzncj  treś, i życia.

Dopiero ostatnie czasy zaczynają  
Stwarzać  pewną  p o ds ta w ą  do da lszych 
poczynali .

Po ek sp e ry m e n to w a n iu  nadchodzi  
p róba,  czas stabilizacji

ski mus i  się oprzeć  na polsk im świę­
cie pracy,  a więc. że P a ń s t w o  Z o rg a ­
n iz ow ane j  Pra cy  będz ie  państąyem 
proicla r jack iem.  1 d ia lcgo  leż 1! K o n ­
gres L. M. ąy W arszaw ie  u ch w a la  d e ­
k la rac ję  ideową,  ąy k tóre j  zamieszcza  
w iele m ó w ią c e  słowa ..ezłowii k pracą 

żołnierz, są eli tą n a ro d u  .
Odtąd  c h a r a k t e r  nasze j  o r g a n i z a ­

cji ji st ąyyrażn . i zd e c y d o w a n y  O d ­
tąd z a p o c z ą tk u je  sic wa lk a  na śmierć  
i życie z pozos ta ło śc iami  s/.laclu ckii - 
go ąąTarciiolstąva i z o p o r t u n i z m e m  
s])ołcczoństąva. k tóre  będąc  pf iy tfwy-  
eza jeniem dy kompromisoąyo w 1 mc 
może  sic jiogoitzic z na szym  r a d y k a ­
l izmem.  Czerwień  naszego  sz ta n d a r u  
razi lun, i k lórzy  pragnę liby  s p o k o j ­
ni ą\ domoąyych piel i  szacti., zdała 
rozgryącające j  się walki  o |»ą*t po lsk ie ­
go robo ln ik a .  spędzać  błogie chwi le  
wy tchn ien i a .  ,

Pods tawy  tej stabi l izacj i  d a ją  <>- 
bet nie roząyi jające się i l o k iw n y ,  m e ­
tody, uleołogje:  ko m u n iz m ,  taszyzm 
hi t leryzm,  ąyres/.cie bardzo  jeszcze skro 
mna .  ale posiada jąca  szeroki  roznuicb 
na na sz y m  gruncie  ' . rozwijająca się idc 
ologja Legjonu Młodych.

\ \  śzystkic Ic k ie runki  społeczne, 
poir . imo o lbrzymiel i  częstokroć różnic 
ąą swoich  za łożeniach pos ia da ją  jeden 
punlj.t wspólny,  a mianoąyieio ąą’ spo- 
sól) zdecydoąyany głoszą, pentmól czlo-  
tnieka na ziemię.

Iż czynić  życic człoąyicka lepszem. 
dać  k aż de m u to co m u  się oil życia 
należy,  n a d a ć  (emu życiu poąvną god­
ność — oto są wspólne  założenia.

Zby lee /ncm  jest wspominać ,  że nie 
głoszą d o k t ry n y  by n a jm n ie j  jaki igos 
h e d o . n / m u .  czerpa i  ia rozkoszy.  Acz­
kolwiek  ąyaląey się la ry  śąądal s t rup ie  
szały t rąbi  o lem. lak ąy sądny  dzieli, 
aby  móc  jeszcze ełmciać przez chąąolę 
przedłużyć agonję.  Ate agonja  jest zb> ! 
widoczna  i ąyyblakłe s ta re ł ihrwy n i ­
kogo  już  a ie  m a m i ą  i n ik ogo  nie pocią
s-ijn.-

Odąyarlo.ścioąyanie s t a n ę l i  ącartoś 
u  [irzylirało już. t ak ąąielkii rozmiary  
i tak coraz ąyick.szego nabiera  rozjiędu.  
że an.  su  za t r z y m a ć  ani  się cofnąć w- 
liicgu nic jest niożliąyem.

N a p r z y k ł a d  la sz y z m  om to  wy  stęjiu 
je juzeciąy n ietąyorczemu intelek tua iiz  
moąyi. pozbaąvioiH‘imi jakiegoś r ea l ­
nego celu. Rzecz taka  poczytyąyana  
Iw-łaby, jjrjzed nie lak wielu jeszcze 
laty, za k o m ple tn y  absurd .  Niestety ! 
cz,asy się zmienia ją !  T a k i  k o m u n i z m ,  
którego  sam termin ąąywołuje jeszcze 
n ie p r z y j e m n e  dreszczyki  u m c h e m  po 
rosłych żubrowe p o m im o  może  całego 
sąyego ciuchowego ubós twa,  pul rut ił 
j ednak  nape łn i ć  serca ląyórczem e n ­
tu z j azmem  ąą tak szerokiej  skab.  j a ­
kiej do tychczas  nicąvidziano.

tdeoąyy te r re s t ryzm krusz y  p r a c o ­
wici ft ąąapienne skały s ta rych  jirzc- 
sądóąy.

W ik to r  Hod om icz .

W a l k a ,  r o z p o c z ę t a  o d  c b w i i i  o d s ł o  
n i ę e i a  juz . ez  n a s  p r z y ł b i c y  t r w a  w  da f -  
s / y m  c i ą g u ,  l e c z  z w y e i ę s i w o  c o r a z  w y  
r a ź n i e j  p r / . e c l i y l a  sii; n a  n a ^ z ą  s l r o n ę .  
I ł  k o n g r e s  o p i ó c z  w y p r a c o ą v a n i a  im-  
z e g o  i d e o w e g o  . . c r e d o "  zdecydoąą-a ł  

r ó w n i e ż  wyjść ,  p o z a  J n u r y  nniąą ei  są te 
ek i e ,  ab-ą zbCłlizić d r z e m i ą c e  w  i iod-  
s w i a d o m o w i  m y ś l i  t i u d o w y  uóąye j  
Do ls l . i  u c a ł e g o  p o l s k i e g o  m ł o d i  go  p o  
k o l e n i a .  I m o m e n t a l n i e  p o w s t a j ą  c a ­
łą s z e r e g  p l a c ó w e k  L.  <M. n a  t e r e n i e  
c a ł e j  H / . e c z y p o s p o i i t e j .  . S k r z y k n i ę t a  
m l o d / i e >  s t a j e  n a  a p e l .  R a d y k a l n a  
m y ś l  p a i . s l ą y o w n  coraz ,  ąą iępe j  z y s k u ­
j e  z w o l e n n i k ó w  w , r ó d  . s p o ł e c z e ń s t w a  
i w r e s z c i e  o w o c e  roex .»e j  p r a c y  m o ż n a  
podz iąą - iać  n a  J ł l - k n  K o n g r e s i e  ąy P o z  
uai i i i i  ąą m a j u  r o k u  u b i e g ł ę g o .  C.zte- 
r o ly . s i ę e / . na  K o l u m n a  m ł o d y c h  l e g jo -  
n is t óąy  d c t . i u j ą c a  ąą d n i u  ś w i ę t a  3 -go 
•i . j a  z a d / i w i a  m i e s z k a ń c ó w  P o z n a -  

m a .  O t o  s i t a  r e a l n a ,  b i j ą c  >v o c z y  iVą 
m o w ą  c y f r  -  I r /y  l a t a  i s t n i e n i a , ' /  
e g o  t y l k o  r o k  p o z a  m i i r a m i  univ.  e r s y  

I c l o w  i U) łys .  go to w  ye i i  d 0 j n a c y  k i -  
u / . l . . .

J i o n g r e s  p O z n a :  sk i  o b o k  ą y y k a / a -  
s.j I v 01' g « n i . a c y j n e j ,  „ p r e c y z o w a ł  

t o ą ą n i e z  naszi* s l a no ąą d sk o  ąy c b i e d ' i -  
m e  ’d e o i o g j i  i z a m k n ą ł  p i e r w s z y  e t . , , ,  
ą y y t ą y a r / a n i a  ]>azy i d e o l o g i c z n e j  d l a  
o i g a i i i / a c j i .  O b e c n i e  p o t r z e b a  o d p o ­
w i e d n i e j  p r e c y z j i  p r o g r a m o w e j  p Iv.e- 
s f a ł a  b y ć  pft l .ącą j j o z a  n o r m a l n ą  rn t o ­
k i e m  d a l s z e g o  k. ,z.f; i ł toąy; inia s i ę  i d < - 
o l o g i c z n .  g o  i z m i a n a m i  j a k i e  maże*  
p r z y n i e ś ,  c z a s .

P o zos ta je  jeszcze jedyn ie  rzm-if  o 
k a a n  na os lab i ie  miesi t ice roząyoiu o r ­
g an iz acy jn eg o  L. M. i ąyyciągn.ąć z je­
go od p o w ie d n ie  ąą nioski .  P o  u k o ń c z e ­
n iu tego wy raźn eg o  e ta pu  pracy or- 
an i zacy jne j ,  ztui ikniciego  os ta tn im  

Kongresem m o ż n a  poąyiedzieć,  że ten 
ws tę jm y okres  pr zesz l i śmy  całkoąyicie 
Wycjęsko.  Okres  nas tę pny ,  a więc 

ten. k tórą- pizeżywya obecnie  nasza  or -  
g d u z a c j . ,  z ap o w ia d a  się świetnie.  
.Realizowanie lez Jąoiigręsu p o z n a ń s ­
kiego. który'  / .deeyMował wy jśc ie  d o  
mas,  w ś r ó d  r o b o tn ik ó w  i ludno ść  ąy i. 
da ło  już pozytyąą-ne rezu l ta ty.  Cały 
szerbg o b-odków m ie js k ic h  i robotn i -  
czycli g r u p u j e  polski  śąyiat pracy 
e lement  na k t ó r y m  m a  się oprzeć  u- 
s t ró j  P a ń s t w a  Z o r g a a i z o w a n e j  Pracy .  
Bilans ogólny p r a c y  pokongresoąąwj 
da się Streścić ąy ąyyinowncj  cyf rze 
50 tysięcy, jMióra ąyyraża już  oi ięcnie 
l iczebność  członkóąy nasze j  o r g a n i z a ­
cji. Niech l iczba  ta  będz ie  w y r a ź n y m  
doąąmdem prężnośc i  i siły o r g a n i z a ­
cy jne j  Legjomi  Młodych,  co z nów  w 
s u m ie  jest  na j le psz ym  s p r a w d z i a n e m  
•słuszności na szych  łiaseł i p o p u l a r n o s  
ci nasze j  ideokfgji .  Niech  dyskutują,  
panoąą ie z praąvi j s t rony  o odc i en iach  
n a sz y c h  b a r w  i o s łuszności  naszego  
go sp od a rc zeg o  p r o g r a m u .  N am  za 
ąwszystkie zaprzeczenia  czy p o c h w a ły  
ąyyslarczy r e a ln a  siła, ąyyraża jąca się 
ąąr liczbie 50 tysięcy.

A w ięc leg ion iści naprzód —  przed 
nam i Państąą-o Zorganizoąyanej Pracy?

N iech  żyje Legjon M łodych!
N iech  żyje K om endant Zbigniew  

Zapasicąyiez!

POWRÓT NA ZIEMIĘ-
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błękitne czy czerwone?Spółdzielczość w świetle zćroaii 
ruchu mlodsiegjonowego^

I .ogjon Miodssdli wys t ępuję  prze  
c ie k . )  ust rojowi  liberftlao - kap i tad -  
■dyc-zm-mu ze względu na jego wad l i ­
wości  s t r u k tu r a ln e ,  k tó r e  są n i e ro z łą ­
cznie z n i m zw ią zane  i w p h  w a ją  dc 
•strukcy jnie  na wszystkie n iemal  odcin 
ki życia zbiorowego.

Stojąc  na s t raży sprawnośc i  apa 
r a l u  gospodarczego,  j a k  też sp r a w i e ­
dliwości  społecznej .  Legjon .Młodych 
nie może  pozos tać o b o ję tn ym  wobec 
cec hu ją cy ch  ustr-Ojj liberii i no - kapi-  
tali^lyczny z jawisk  szybko postępują-  
c ig o  procesu pauperyzac j i  mas,  j ak  
również  niesłuszne j  zasady  podzia łu  
do chodu społecznego.  k tórego  właści- 
wi'ui k ry te r ju in  musi  być  praca  d!a 
dob ra  ogółu. Z jawisk a  te, prócz s k u t ­
ków na tur ę  maler ja lne j .  pociąga ją  za 
sobą jeszcze bardz ie j  t ragiczne  sł utki 
na tu ry  psychicznej .  m or a l ne j  i w ycho  
wawczej .  Stąd jest ja.sne.Qi. że I.egjon 
Młodych us to sun kow uje  się do nieb 

' w y b i t n i e  negatywnie ,  jednocześnie prze 
c iwMawia jąc  im zasadę  sprawiedl iwi  
go podzia łu  doctiodu społecznego.

A u to in u h  /.mówi gospodarczemu 
jats ró wn ież  wszech  w ładn e j  do iycheza  
sowej koncepc ji  zwsku jednos tkowego,  
m yi teym olbrzymie  wpio s l  znaćzc nie. 
w ust ro ju  l ibera lno - kapital isty cznyin 
a r iezorganiy.ującym ca łoksz tał t  życia 
gospodarczego  przec iwstawia  Legjon 
Młodych rac jo na ln y  układ  sił ujęty w 
k a rb y  p lanowości

Zgodnie  z p rzesuw ani em  się osrod 
ków dyspozyce j spo łecznych  w kie 
r u n k u  zagadnień  ekono mi cznyc h  dą- 

' z , I .egjon Młodych do u tworzen ia  pań  
s iwa  ko rporacyjnego .  opnrU-go na  z r /e  
szen iach  za wod ow o  - gospodarczych  
oraz p rz y m u so w y ch  związkach  z a w o ­
dow ych .

I ji szcze jeden  m om en l  szczególnie 
doniosły :  Legjon Młodych dąży do 
p r zem ia ny  p s \ c h ik i  obywate la ,  do  jej 
uspołecznieni  i. S tawia  sobie zatem za 
dan ie  na tu ry  wychowawczej ,  klórego 
celem jest  takie przekszta łcen ie psy 
ebiki  społecznej ,  wyrobienie  takiego 
nas tawienia  społecznego,  które! >y do 
J)to ogółu przek łada ło  p o na d  interes 
jednostki .

.Jak w świetle łych wszys tk ich za 
m i i r z . ń  pr zeds tawi a  się zagadnien ie  
spółd/.t i -zości? Czy i w ja k im  s topniu 
możi społu /le lezość  przyczynie  sic do 
ich z rea l izowania?

Spółdzielnia dąży  do podniesienia 
d ob ro b y tu  swoich cz łonków a pon ie ­
waż  udziai  cz łonkowski spółdzielni  
jcs. niski,  o twiera ona  swe progi  na 
wet dla ludzi ma ło  za m ożny ch  Przez 
o g r a n a  zenie zaś ilości udz ia łów posili 
d a n y c h  przez poszczególnych jej  człon 
l-.ow jak  r ów m eż  przez p r a w o  do jed 
nego ty lko  głosu n a  waJuem z g r o m a ­
dzi m u  u s u w a  się możność  skupiania  
k ap i ta łó w i d\  spozycji  n iemi  w ręku 
ki lku za ledwie  członków.  W  spoidziel 
iii zis/.i za się zatem bardz ie j  eloskona 
ła lo rma podzia łu os iągniętego z j sk u .  
Ze sk len jest własnością  przeds ięb ior ­
cy. ale. p rzedsiębiorcą  jest tu ta j  nie 
n iagua ie r ja  pieniężna,  tylko ogol i w 
p e w n e j  mierze  k a ż d y  członek  tego o 
gótu W len sposób  podni i  s ienie do br o  
b \ t u  ogółu na leżącego  do spółdzielni  
s ta je  się k o n k r e tn ą  możl iwością.  l.rdyb, 
n ie b  spółdzielczy ogarną ł  masy  eko 
mimicznie słabe, niewątp l iwie  p r z \ c / y  
ni tby się do rac jona ln ie j szego podzia 
fu i pow iększenia do chodu  społem ne-
i;u.

Dalszą właściwością spółdzielni  jest 
to. że nie idzie ona  drogą  zalewania 
r y n k u  swemi towarami ,  co jest  cha 
rak te rystyr  zne dla z jawiska wolne i 
konk urenc j i ,  lecz ogranicza swą p r o ­
d u k c ję  do n asy can ia  jedynie swych 
wbesnych sk ła dów .  Jest  to zasada  etyki  
sjHiłdzielczej. k tóra  urzeczywis tn ia  po 
stulał  rac jona lne j  i lościowo produk cj i  
jeśli chodzi  o po t rzeby  ryn ku ,  gdyż 
zapobiega  nadproduk-  ji.

Rowmeż s t roną  doda tn ią  społdzicl 
ni jest  usunięc ie  pa so żyt n i ego  poś-  
redmetw;a,. co j e s t  j ednem /. jej zadań  
naczelnych ,  energicznie  przez nią re ­

a l izowanych .  W  ten sposób toruje 
spółdzielnia drogę  bardz iej  r a c j o n a l ­
n y m  f o r m o m  w y m i a n y  i k r edyt u .  W y  
c l im in o w u ją c  czynni k i  spekul . i cy jne. 
powiększa  spółdz ielnia  d o c h ó d  tych, 
k o m u  on  się s łusznie należy J e d n y m  / 
l i cznych  p rz y k ła d ó w  konieę-feności wal 
ki z n i euc zc iw em  p o ś r e d n ic tw e m  są 
rozmaic i  wyz ysk iw acze  ro ln i ka  na sz e ­
go. ż e ru ją cy  na sp rzedaży  p r o d u k t ó w  
g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

Obrazi l i  życ iowe na tern tli pow 
s tające są częs tokroć  ba rd zo  a bardzo  
. . j askrawe" .  Odpowiednio  do lego na 
terenie wie j sk im .szczególne znaczenie  
m a j ą  spódzie ln ie ,  k tó re  n a w ią z u ją  
b a rd z ie j  bezpo śr edn ią  i r a c j o n a l n ą  
w y m i a n ę  między  wsi a a m ia s t em

W reszcie poruszy « należy zagadnie  
nic n ie /m ie rn e j  wagi.  związane  mia 
now icir ze s i l on ą  w y ch o w aw czą  ru 
chu spółdzielczego.  W  spółdz ie lczo­
ści znajduje bow iem swe urzeczywi 
sinienie zasada  sol idaryzmu,  opar ta 
na mo cnych ,  bo ekonom icznych  podsia 
w a d i ,  na świadomości  wspólnoty  inte­
resów gospodarczych  Jest  to inalerjał .  
k tóry na jm ocnie j  może  spa ja  ludzi  Jlv 
ich l i eza trakeyj i iem życiu codz iennem 
C.złonek całości gospodarczej ,  s t a n o ­
wiące j  spółdzielnię,  ma  n a m a c a l n e  do 
wody współzależności  zachodzące  j
między m m  a całością,  j ak również, t e ­
go. że interes całości gospodarcze j  jesl 
jego w ła snym  in lc resem i ddwrolnie.  
Przez to jest  spółdzielczość w pewniej 
mierze  linj.i na jmn ie j szego  o p o r u  w po 
łityce uśw ia dam ia n ia  społecznego
mas.

Zdając  sobie sprawę  ze szczególnej 
doniosłości  zagadnień  gospodarczych  
w zespole dzisiejszych zadań  pańs tw o 
wych.  I.egjon Miodyoii  dąży do dale 
ko idącej  i ngerenc j i  pa ń s tw a  w  żyeit  
gospodarcze  :. j a k  J u ż  wyże j  zaznaczy 
łem. do s tworzenia zrzeszeń zawodu 
wo gospodarcze eh o cha ra k t e rze  p u ­
bliczno - p rawny ni i p r zymusow e eh 
związków zawociow yeii, J właśnie 
spółłlziel* ./ość mo g ła by  przygot ow ań  
grunl  dij łych doniosfycb zamierzeń  

„ us t rojowych.  O p a r ła  na podstawię  
wspólnego  interesu gospodarczego ,  w 
evoła ona  głęlisze poczucie  sol idarno  
śei g rupow ej  ss’ogóle, a gospodarcze j  ev 
szczególności,  j ak  również  jiewien slan 
pr/ .ymusu psyeliiczuego.  w y p ły w a ją c  
ze świadomi) ,e i  obowiązków spolec / 
nyeh.  p i r ez  co uzyska  loby się większe 
prawdopodobieńs twa) skuteczności  
p r z y m u s u  praw ne go.  Albowiem 
normy ustawmelawcze lelku wów-  
ez-as e w w o lu ją  u p r a g n i o n e  skul-  
ki. gdy  zn a jd u ją  swój odpowiednik w 
psychice łych. czyich s tosunki  r egu­
lują.  szczególnie jeśli nimi  jesl w i -to 
lni l jonowe ogół

( / \  j ed na k  nie zas/. taby kolizja p o  
miedze ust rojem o p a r l y m  n a  przymj ł  
sowych zeeiązkacłi zawodoeeyeh a s y ­
s temem spółdz ie lczym? Rozst rzygnię­
cie w szecbs t ron ne  tej kwest j i  nie leżę 
w  gran ic ach  niniejszego a r ty k u łu  W 
k a ż d y m  razie widz imy że dolyehe/ .a- 
smvn p r a k ty k a  p r z y m u s o w y c h  związ­
ków z a w o do w yc h  tam.  gcłzii one  isl 
nic ją nie powod uje  zan i ku  spółdzit  I- 
ezośei. przeciwnie,  spółdzielcz-ość p o ­
m yś ln a  się rozwi ja  w gran ic ach  pr/.ez 
< et i istotę tych związków zakreś lo ­
nych.  Prz ypuszczać  należy,  że w pew­
nych dz iedz inach gospodarczych  m o ­
menty za wodowy  i spółdzielczy nie- 
Tylko nie będą  ze sobą kol idowały ,  
lecz wzajemnie  się uznpemią .  Dotyczy 
to najważnie j szego  może dla Polski re 
so ł t u  gospodarczego  — rolnictwa .  N;t 
lym grunc ii  .spółdzielczość pos.ada 
w y r a ź n y  c h a r a k t e r  zawodowy a to 
dlatego,  że dotyczy  na jżywoln iej szych  
interesów rolnictwa  i wy pły wa z jego 
I ruktury gospodarcze j ,  j a k o  odc inka  

mnie j  poda tneg o  na  w p ły w y  au to m a  
tyzmu kon cent racy jnego .  W obee. tego 
spółdzielnia rolnicza stać się może  z a ­
lążkiem jednego  z na jpoważni i  jszych 
związków zawodowych.  Biorąc zaś 
n a d to  p o d  uwagę,  że drob ne  war^z ta  
ty rolne,  k tórych  przecież w Polsce

Zwolennicy'  us t ro ju  l ibera lno  - ka-  
1 p i t a l i ,tycznego,  klaszcząc  w ręce i we­

soło p ląsając,  w y k r z y k u ją  radosne : 
Hosanna? Kryzys gospodarczy  osiągnął  
na jwyższy  p u n k t  swego nasi lenia,  zbii 
z am y się s /y l ik iemi  kr o k am i  do nowe­
go okresu  . ,prospc-riiy“ . P isa rze  bur-  
żuazyjcii k tó rzy  ciotychezas babra l i  się 
w nędzach  prolc-tarjalu.  lio to łoylcs i 
modne- i p o d a t n e ,  uwied/.e-ni łopotem 
Hag. r yk ie m  orkies t r ,  tu p o te m  nóg, 
może  nieraz bosych,  i tumów,  zinobiti  
zo w an y ch  do iiarodowrej oelltudowy 
gospodarczej .  piszą en tuz jas tyczne  
książki ,  w k tór ych  usi łują  dowodzić,  
że „Jest  wyjście- z kry zy s u 1

Z a i i i scen i /o wa ny,  k r ó t k o t r w a ł y  7.1-e- 
;.lą. opor  przemysłowców mia ł  świad  

czyi . żc .S iany Z jednoczone  z rywa ją  
z ■ l ibera lną gos pod a rk ą  wie lkokapi-ai i  
s tyczną,  że interes miljom-rów podpo 
i . . ąuk ow ują  in te resom hut u p ra cu ją  
cego że wreszcie powoli ,  It-cz p lanow o 
zetażają nie do czego innego tylko do 
planowa-j gospodarki  z jej sprawiedl i -  
wyni  rozdz ia łem p ro du kt u  snołęczne-- 
go. '1'rick rzeczy wiście uda ł  się. Nie- 
jedeji l a b r y k a n t  stempli  i znaczki iw z 
wyobrażen iem hłęki inego orla mocno 
podpa r ł  swflj chwie jący  się inleres. 
nii jeden hezrohotny  zmda/. ł  zajęcie.

Fala nędzy i bezrobocia ,  jeżeli jesz 
eze nie zaczęła,  lo niewrątj)Siwie zacz 
nie- opadać  zw ołe md cy  samore-gulacji 
zy.skajęi nowi '  a r g u m e n ty ,  a entuzjaści  
p lanowe j  gospodark i  bęelą musieli  eze 
kac nowego,  iiiewąti/ l iwie mającego  ha 
eiejśe kryzysu .  Jest  on hejwiem zjawi- 
sk iem n iem al  tak  eiokładnie p o w ta rza  
j i jeem się w obe c n y m  sys temie go.spo- 
dar i  / e m  ja-k wsel iód i zachód  słońca 
a jego d r u g ą  eeelią poza za g a d k o w ą  
poprosil i ,  doł  ludnością w nawiedzaniu  
ludzkości ,  jesl coraz hardz ie j  osiry 
przebieg.

W y s u w a n i e  więc ' z m ie r z c h u  ob ec ­
nego zak l ina m. 1. gospodarczego  jako  
a r g u m e n tu ,  który m ia ł t n  p r zema wi ać  
za u t r zym ani em  kapi t a l izmu  nie jesl 
a rg u m e n te m ,  wręcz przeciwnie,  jesl 
oh kon t r  - a r g u m e n t e m : bo przecież 
przeświadczenie  o m a j ą c y m  nadejs.  
z większą jeszcze itą_. kry zysie gospn 
darczym.  nie może na inną  nu tę  n a ­
s t rajać.  j eno  na nule p lanow ej  go sp o­
darki .

Kapi la l izm jesl ust rojem, w kló- 
ry m  są rea l izowane  trzy zasadnicze 
przes łanki  l i be r a l iz m u. wolność  w ła ­
sność p ry w a ln a ,  bogacemie się.

Wolnose  je il tą śpiącą kró lewną  
w obronie'  które j  różnego rodza ju eko 
nomiści  i pnbł .cyse i  „ u rz y n a j ą c y  lnu - 
g u n d e m  kul tury zacl iodnio - e u r o p e j ­
skiej -  — mów iąc  s lylem Dembińskie  
go l irusyą kop je- z za jadtiwością na 
p r a w d ę  godną lepszej sp ra w y  Dla tyci, 
p a n ó w  z dobrze  w y p c h a n e m i  portfe­
lami  i pe-liiemi żo ł ądk am i  w7szys tko in­
ne  poza wmlnością jest  drobnoslieą.  
dla łych ludzi niezn.ijącycli  n a j s t r a s z ­
nie jszego m a r s z u  -  m a rs z u  p u s ty c h  
jelit w id m o ..myśli w obcęgach ' '  je ,1 
na jpotwornie j sze .

Mówienie o wolności  j a ko  najcen- 
ine-jszytn skarbie,  tej matce,  o której  
n iedawno"  czytal i  my,  że na ro jn ym  
ry n k u  małego  miasteczka ,  w ś ród  se>- 
tek ludzi  p a d ła  t r u p e m  /. głodu:  m ó ­
wienie  o wolnośc i  ty m  g ó r n i k o m  w 
zagł. Dąbr. .  ktorz;,  na os iem godzin 
ciężkiej  i n iebezpieczne j  pracy- pod  zie 
mią b iorą  torebkę  go towanej  fasoli  i 
buLelkę czarne j  gorzkie-j kawy tym 
m ło d y m  robotn icom,  które,  aby o t r z y ­
mać  robole,  musi dy wpierw oddać  się 
sz tygarowi  a teraz,  aby nie umrzeć  z 
głodu -— wy jść na rogi lilie: -— mów ię

jest na jwięcej ,  z istoty swej  pozostać 
muszą wdasno^oią do tychczasowy ch  
posiadaczy,  doc hodzimy do wniosku ,  
że-spółdzielczość na ty m  o dc in ku  .zeze 
golnie posiada  wsszelkie wran.mki  p o ­
myślnego  rozw oj u  w Pa ńs tw ie  Z o r g a ­
nizował nej Pracy ,  popie ra jąc  go w7 je­
go zamierzeniach .

Nie rościłem sobie pn-teiisyj do 
całkowi tego wyczerpania  tematu .  Ar 
lyktd niniejszy jest raczej  szkicem, w

nie t y m  ludz iom o wolności  jako n a j ­
cennie j szym skarb ie  czyż nie  j .s l  n a ­
igrywaniem się /. ich powrolnego kona  
n ia? Zresztą,  czy k tó rykolwiek  z tych 
pa nów  obrońców wolności ,  d ba ją cy  o 
całość swych szczęk, odważyłby się 
powiedzieć pros to  w oczy b ez r o b o tn e ­
mu lo samo.  co wypisu je  w zmiszt t  
1 e d u k iy jn ego  gabine tu?

Tak,  wolność  jest najceńnie js/ .ym 
.karbem ust ro ju  kapita lis tycznego,  bo 

pozsyala kapital iście z a t r z y m y w a ć  sie­
d em  ósm y ch  ( /8) istotnej  war tości  pra 
,-y robotn ika .  Bo tylko ta złota wohioś 
kapi ta l i s tyczna  może pozwolić na lo. 
:T . .gdyby było możl iwe  wynalcść  p o ­
żywienie  umie j  p r z y je m n e  niż < hieb 
lecz zdolne  u t r z y m  >e p rzy  życiu orga  
n izm ludzi w  ciągu 4b godzin,  to lud 
by łby  wkrótce  zm uszon y  je.s-c t y l l o  
co drugi  d z ie ń “ —  jak  pisał  Necber.

I czy ż dz iwu się należy,  że my 
wszyscy, którzy jeszcze m e  sta l i śmy 
się . . ś w m i m n i ' w e d ł u g  określenia  
p io l  Wł. L. Jawmrskiego,  obo ję t uemi  
na ludzki  głód i ludz ką  nędzę,  że m y  
wszyscy,  kt łrzy z n a m y  zapach  świe ­
żego j i ieczywa rozcł iodzący się z pie>- 
karni .  gdy żołądek od k i lku  dni  nie 
był liiczeni nape łn iony ,  p l u j e m y  na lę 
kripilali sly czną wolność i golowi je 
sle.śiny elr.ijiać się p a z u r a m i  i z ęba ­
mi nawcl  do . .obcęgów myśli",  byli 
raz na zawsze przekreś l ić  zmo rę  
g łodowej śmierci?

R,o w ierzymy, m a ło  lego, jesle-śiny 
głęboko o [ęui | a /e k o u a i i i ,  a p r z e k o ­
n a n a  lo poprostu jest o rganicznie  
z rośmęle z naszą istotą,  że jedynie  go 
s p o d a rk a  p l an o w a  Państwm Z o r g a n i ­
z o w a n e j  P r a c y  pozwol i  w y d rzeć  z rąk  
kapitai is iy  te- ’/s z a ro b k u  każdego  r o ­
botnika .  z klóryełi  go ok ra da ,  że w te ­
dy. jal  . chce Godwin,  . .wysia rezy pi>ł 
godz iny ]>r;Tcy eb.ieimej. łby za pokoie 
wsiystkie- polr / i - l iyż,”-

Przcel na. izcmi oczami , p r zywyk łe  
1111 do laehmaimw i obnażonego  ciała 
jawi  sic wspania ła  wizja,  nak re ś lo no  
przez Ba.brula Graeelu.sa w końcu  
KYIII w w ..Manifeście płebeju^zow 
.. Tylko przez wsjióliiość zarządu ,  wy- 
Iwarzaimi 1 spożyc ia  k a ż d e m u  e / towie  
kowi z; i | )ewniony będzie dobroby t  i 
r ów ne  w yn agro dzen ie  pracy .  J a k i  u- 
s lrój  usunie  gr;miee ploty,  m u r y ,  za- 
iiiwy spory,  proee-sy, kradzieże7, " m o r ­

de rs t wa  i inne zb rodnie  sądy  w ięz.ie- 
nia. kary, szubienice,  rozpacz;  sprowa 
cza j ą ce  wszystkie  te k lęski :  zawisłość 
zazdn.si  , meuczynność .  pyclię.  o s z u ­
stwo. nadlo  -  eo jelsl najgłów niejsze 
zgr y / o lę  ogólnej  t roski  o jut ro,  o mie 
siąc. o rok. o naszą  starość o nasze 
dzieci i ich dzieni".

Nic dz iwnego żc nas  la wizja p o r ­
wał;  odda l i śm y się jej / duszą  i c iu­
lem. jej re a lizac ję-postaw d iśmy  sobie 
za cel życia.  Dlatego nie odc iągnie  nas  
od tego za m ia ru  u ja dan ie  ma łych  i 
wielkich piesków.

O be/.simości naszych  p rz ec iw ni ­
ków świadczy na.jiepu-j to. że w wal 
cc- z nami  nie w ys u w a ją  ż.adnyeh rze­
czowych a rg u m e n tó w ,  czyni  s i ę  n a m  
tyłka  ciężki zarzut  że jes teśmy bez ­
kry ty cznymi  en tuz j as tami  Rosji  So- 
wicH-kiej. Na lo m a m y  tylko jedną  odpo 
w i e d ź :

Nieprawda! Ni eprawda  i jeszezi 
raz n ieprawda!

k ł a m  Iwami  i oszczerstw unii. d a ­
leko nie za jadą ,  a przedevv.-,zystkiem 
nie p o w s t r z y m a j ą  w zwwcięJeim po 
chodzie  naszego sz t a n d a r u  na k tó ry m  
wvpi.-,ana jest icłea sprawiedliwośc i  spo 
h-oznej. naszego  nie h łęki inego ani  ró 
żowego,  ale 1 / ' - rwonego .sztandaru.

Wł.  R y ń e o .

którym chc ia łem podkreśl ić pods tawo 
we m om en ty  zbl iżające  ideę spółdz ie l­
czą do  r u c h u  m łod ole g jonow ego.  Z a ­
gadnienie  Spciłdzielczości jest j e dne m  
z na jpo ważnie j s zych  zagadn ień  spoh 
e-zno - gospoetarczych n a  gruncie- p o l ­
sk im  i j a k  p r óh ow nl em  wykazać ,  krz.  - 
u  ienie jej leży w intere,sie prz- złego 
Ibiństwa Zorganiz owa nej  Pr acy
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Prestige Narodu Polskiego. Z zagadnień
polityczne - gospodarczy cń.Ek s p a n s j a  po l i tyczna  i ro zw ój  (te­

ry tor jahi  dawnej  Rzeczypospol i te  j 
p rzedrozbio rowej  opiera! .-uę nie na 
walce  orężne j  i wo jn a  zd obyw any ch  
no wy ch obszarów  nie przez zaog n ia ­
nie nac jona l izmów i n iezdrowa k o n ­
kurenc j ę  poszczególni  eh narodów,  a- 
|e w drodze p o h t y k i pokojowej,  w dro 
dze uk ła dów  pojednawczy  cli. pr/.oz li­
n io wy a rb i t r a ż o w a .

Potęga  Polski  / a  Jag ie l lonów i jej 
m o c a r s tw o w e  s tanowisko  w Europie  
op ie ra ło się na  pogodzeniu interesów 
ki lku wspólnot  na ro d o w y  tli .  na  po g o ­
dzen iu  l e n d e m y j  po l i tycznych ,  na 
z ro z u m ie n iu  wspó ln ie  grożącego  nii 
bezpieczni  ,t a a na  z laniu .it ki lku 
n ac i  j w jedną  całość, na  pogodzeniu 
rozbit  żiiyeb iendencyj  na ro d o w o śc io ­
wych i rel igi jnych w  ogólnej  zasadzie 
..Cienie Ru th en u s  na i iu ne  P o lo n u s 4'.

Korona .  L itwa  i Ruś s tanowi ły  je ­
dn ą  n iepodzielną Rzeczpospoli tą.  a 
mieszkańcy  tvch rozległych l ra in  c zu ­
li się o by wale la m.  lej j edne j  i niepo 
dzielnej  Rzeczypospoli tej  K tó r y c h  z a ­
d a n i e m  było:  ochrona  jej g ran ie i od 
parcie  każdego k ro k u  napas t l iwego ze 
.t rony wrogów k t ś r z y b i  się pokusil i  

o  ich naruszenie.
Rzeczpospoli ta nie wys tępowała  

ni j ,d\  zaczepnie,  jej dz ia łania miały 
zawsze  ch a ra k te r  o b ron y  i niesienie po 
mo cy  n a rod om  bra tn im,  n a ro d o m  
z w ią zany m  rasą i religją.  Zaciężne  z a ­
stępy w.ijsk polskich odpierały  wraże  
z a l  usy n ieprz \  jaciót  na  n ie tyka lność  
g ran ic  polskich,  a l e . nigdy  szabla p o l ­
ska  i grot l ańcy towarzysza  pance.r 
.nego nie zbroczył się w krwi  ciemię 
żoniMi ,  nigdy dłoń polsku nie \ v \ c iąg­
nęła się. abv  sięgnąć bezprawnie  po no 
we  połacie ziem cudzych,  aby  powiek 
szyć szranki  rozległych swych granic.

Silna ręka wladcuw.  m ą d r a  polity 
ka  i zadów, kierow a n ych  przez  wy t r aw  
uyoli p o l i p  ków robi ły lo. e/.ęgoby 
nie zrobiło zaognione  podrażnien ie  
par ty jn e ,  zar iet r  mwions szowinizm 
n a r o d o w y  i walki  klas.  Dopóki  Rzecz­
pospol i tą  k ie rowała  m ą d r a  pol ityka J a ­
giel lonów. s tanowcza  i nieznos/.ąca 
n iesubordynac j i  t ak ty ka  Ralorego.  po 
waga  wl .n lw  państsinowej była n iepod  
ważona ,  ale skoro zaczął  b r ać  Cfóre 
interes jednostki  na d  interesem ogól 
m m .  skoro w arehols ka  szlachta ma 
jąe wy paczone  pojęcie o toni. że ona 
jedynie reprezentu je  cal i  naród ,  za 

jUzęła się domag ać  coraz większych  
praw s tanowi  eh i przywi lejów,  k tóre  
stale i konsekwentn ie  zyskiwała ,  pod 
ważył  się do „ runtu inleros ogólny p o ­
tęgi i mo ca rs two wego  stanowisk  i R</ki 
czi pospolitej  w arb ie ie  opasu jących  

j a  wrogich i żekiz.ns m uściskiem śei- 
sKająeyeb jej  na wschód i zachód  wy 
e iągnięb ramiona ,  narodów.

Zaetiw. iat,»sir reg ime władzy  pań 
stwowej .  eieśniony został  jej zakres,  
i iszeziipione kompetenc je ,  a przez, lo 
prest ige \ a r n d u  Polskiego,  w ' o c z a c h  
zagranicy  zosi.d ogrom nie  podważony.  • 
P a ń s t w o  Polsku '  znalaz ło się u progu 
przepaści

Ciężko mi; zwiera jące  kleszcze że 
laznego iisCisku wrogów zwar ły  się 
nr< szcic i d ruzgota ły  puklerz  o b r o ­
n n y  Rzecz.) pospol i tej .  P a ń s t w o  Polskie  
runę ło  w głąb przepaści ,  zostało roz 
k a w a ł k o w a n e  przez p a ń s tw a  zaborcze,  
ii Naród Pcrtski został  r e / g r o d z o n y  
u ia lą  now ous tą lonych  granie.

Jedność  ku l tur y  polskiej ,  j edność 
du c h o w a  i pol i tyczna  Polaków’ zos ta ­
ły rozerwane

Rohalerskie  czyny później szych jio 
koleń  p łomienne  Iowa naszych  wiesz 
c/.ńw b y h  d o k u m e n t e m  dążenia  n a ­
rodu  do  zdobycia u t r acon e j  niepodle 
glosę i . Były one j e d n a k  ł a m a n e  przez 
przemoc  n ieprawego zdobywcy.

Byli i tacy z pośród  N a ro d u  Pol- 
sKicgo, k tórzy  "Chcieli go uczynić  wiecz 
n r m  hotdow nikieni  pomi jącego im 
bezprawnie  a t rapy .  Ryli lo ludzii' ,
k tórzy dzisiaj  chcą  się uważać ,  wraz  
zt swoimi .stronnikami,  podobnie ,  jak 
niegdyś szlachta,  za cal)- N aród  P o l ­
ski k tó rych  nęci laseynująCY blask 
wdamy i godności  osobis tych

lifcli lo przedstawic iel  i ojciec d u ­
chowy. Ro ma n Dmmyski  .k tóry  b ę ­
dąc c / l o n k i e m  p r z e d w o je n n e j  d u m y  
carskiej  wolał  na jedne m z. jej pcicr- 
sburgsk ieh  po s i edzeń: . J a z y  Tobie
Chcemy stać twardo  po wdcezńę czasy 
> ajdosloji i iejszy Panie'

W f o n  s a m y m  czasie, gdy D m o w ­
ski tak gorl iwie się w y pow iada ł  za p o ­
sz anow an iem władzy  cara.  chyląc  
przed nią ko rn ie , ' swe  polskie czoło do 
kolan z b l u / g a m c h  k rw ią  polską.  11111 
sklewskiegó s a t r a p y  i p r zy rzeka jąc  
mu w' imienia  Po laków swą wierność,  
zna lazł  się inny człowiek,  mnie j  głoś ­
ny na  owe czasy, k tór i  od lal m ło ­
dz ieńczych snuł  p iany  wyzwoli  nia roz. 
ka w a łk o w a n e j  o j i z y / n y .  B i ł  lo mąż  
opat rznościowy.  Józef  Piłsudski ,  klć>- 
rr nie schyli! swego dumne-go czoła 
do podłych  nóg k a t a  moskiewskiego,  
lecz ze s /e /u p łą  gars tką  swych t o w a ­
rzyszów postanowi ł  p rowadz ić  walkę
0 wyzwolenie  Ojczyzny,  walkę  cop raw 
da szaloną,  lecz s tanowczą  i liiązlom- 
lią. W  lyrn celu s ta rał  się p rzegoto wać  
grunt  w kr a ju  prze,, p racę  k o n s p i r a c i j  
ną.

Z ła p a n y  k i lk a k ro tn i e  zos ta je  7« 
siany na Syborję.

Gz.lowiok ów o głodzie i chłodzie,  
e/.ęsto w -walce z. nędzą,  z zcla z na  jed­
nak  w olą i nieugiętą ws trwałością p o ­
s tanawia  dzieło swe prowadzić  dalej.

Siara się zagranica,  p rzygotować  
grunt  dla ruchu  polskiego. Działa li­
tym celu nawet w dalekiej  .1 iponji  i w 
Anglji.

W o jn a  św i dowa zasta je go na sta 
l iowisku dowodcy wojsk owych oddzia 
łów strzeleckich i d ruży n iak ńw .  zo r ­
gan iz owanych  w zaborze  aus i r jack im.

Z n im rusza w bój z .odwiecznym 
wrogiem Polski. R o s j ą .

Po za jęciu Warszawy, i ziem wscho 
dm,  h przez pa ń s t w a  cent ra lne,  gd\  
wojsko polskie im pod po rząd kowało  
się ich rozkazom.  W ó d z  ich 'powędro­
wał w nrnry więz ienne  Magdeburga

W tym suinym i / a s ie .  gdy on zno 
sil s l ę c h lb n c  więzienia,  w  P a r y ż u  ist­
niał  kom ind z łozoni  ze zw ole nn ikó w 
Ro man a  Dmowskiego,  k l o n  chc ia ł  się 
uw ażać  za władzę P ań s t w a  i r e p r e z m  
lacje Narodu  Polskiego.  Poli iykowali  
Oni nad  us tro jem Pa ń s tw a  Polskiego, 
n o w i  zas gdy twierdze S z c z j p i o r n v  i 
Magdeburga  zape łn ione były legioni 
slami.

Ńie om jed nak  reprezentowal i  w 
l i m  czasie presłigi Narodu  Polskiego,  
nie iuii stanowil i  powagą  jego. lecz 
len k t ó r y  wraz  ze swymi  to w a rz y sz a ­
mi oddychał  sięeb lem powie lrzem 
twierdz) Magdeburskiej ,  len k tó ry  p o ­
d la ł  sit wówczas  nędzną s t rawa wię­
zienną.

W  momencie ,  gdy m oc a i s tw a  za 
liorcz 1 runę ły  w gruzach  rewolucj i  
powojennej ,  Józet  Pi łsudski  po w ra ca  
do kra ju,  aby s tanąć  na  czele Pa ńs tw a
1 odeprzt  e wroga  polskiego ze w s c h o ­
du. w postaci  z rewol towanej ,  komuni  
s tycznej  Rosji.

Po zawarc iu  poko ju  w Rydze,  mar- 
szali i  P  ł sudski  usuw a się'  z życia 
poli tycznego.

Dochodzą do władzy  ludzie, k tórzy 
n iepomni  M  zasługi  Wodza .  n tepom 
ni na dob ro  P ań s tw a  na  dobro  ogółu 
prowadz ić  zaczyna ją  p o l i t i k ę  naw 
skroś s/.kodliiyą dla P a ń s tw a  i spo 
łeczenslwa.  p odw aż a ją c  nawet  a u l o r i  ■ 
let Po lsk i  zagran icą.

Kilka dni  leniu mie l i śmy  sposob  
no.ść usł iszei i i a  odczytu  leg. / agór.s-  
kiego  mi a k t u a l n y  te m a t  p.-l Tr a g e d ja  
Ciórnego Śląska,  Liekaiyy  ten odczyt ,  
u t i / t m a n y  w tonie rzeczowym.  pr zy  
d o b r a n e j  formie,  w yw ar ł  silne w r a ż e ­
nie na s iuc liaczaeb.  Lo ważniej sze nie 
podnos i ł  pre legent  spec ja ln ie  m o m e n ­
tów u c z uc io w ych ani  d e m a go gi czny ch  
pr z e d s l a w ń i j ą c  s tan  ro b o tn ik a  po l s ­
kiego na Gór n i  m Śląsku,  w czem o d ­
biegał  oe/.i wiście od spo so bów  p o s t ę ­
p o w a n ia  naszych  soc ja lis tów,  czy k o ­
mu ni s tó w .  P o m i j a m  opis ciężkiego 
b i t u  polskiego świat* pracy  na tym 
te ren.c  R /e c z i  pospol i tej ,  s p o w o d o w a  
nego  w a d l i w i  m u k ła d e m  sto i imków 
lo k a ln y ch  na tle ogólnośi i  t a towe j  zlej 
k o n j i i n k l u r y  gospodarcze j .  Uderza  
na s  lak i .  że w p ły w y  Polski  na ogólna, 
p r o d u k c j ę  w ró żny ch  ga łęz iach  p r z e ­
mysłu  górnoś ląsk iego  są min im al ne .  
S t a ty s ty k a  w y ka zu je  z aa n g ażo w an ie  
się naszego  k a p i t a łu  w s to su n k u  do 
zagran icznego .  znJedwde w 6°/o.' Resz­
la spoczywa prz ew ażn ie  w . rękach k a ­
p i ta l i s tó w n iemieckich .  Nie t rzeba  spe 
e jalnie  n adm ie n ia ć ,  rzeczy już  z resz­
tą znanyc h ,  że f inansi śc i  n iemieccy  
w y k o r z y s tu ją  '-woje wp ły wy  m a te r j a l -  
ne z właściwośc ią  Nie mc ów  w s to s u n ­
ku  do  robo tn ik a  polskiego,  dla w ł a s ­
nych  ce lów pol i tycznych  — a nii raz 
s z an ta żu j ą  wpros t  rząd g r o / b ą  zwol ­
n ienia  tylu a tylu tysięcy robo tn i ków .

ł len wdasnie m o m e n t  chcę tu pod 
d a ć  r o zw ażani u .  Ghoif: i o k o n k r e tn y  
w ypa dek  jak i  zais tnia ł  na G ór nym  
Śląsku,  j ak  wo bec  tego JaKlu na leży 
us to sun ko iya e  się? Go tu robić,  aby  się 
oprzeć  oporow i  niemieckiego,  k a p i t a ­
łu. z resz tą  czy tylko n ie mieckiego  
i w jak i  sposób pos tępować ,  abyśmy ,  
szczerze mó w ią c ,  p rzes ła li  być k o l c u ­
ją  a f r y k a ń s k ą  czy a z ja ly cką  dla m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  f in ans je ry ,  Która,  jak 
n ap r z y k la d  n iemiecka ,  dz ia ła jąc  pod 
d y r e k t y w a m i  rządu  Rzeszy czyni  p o ­
ważny  widom w suw erennoś c i  n a s z e ­
go pa ńs twa.  Gzy p o m o g ą  n am  w s k a ­
zania l iberal izmu gospodarczego ,  w o l ­
na  k o n k u r e n c j a ,  a u t o m a t y z m  g o sp o­
d a rc z y ?  C h i b a  o łyle. że u t ra c im y  
re s / ik i  po s i ad an y ch  w pły wów .  K a p i ­
tał  r o d z im i  jest lak nikły.  ż« gdzie m u  
lam bo ry k a ć  się z lakierni  p rz es zko ­
dami .

I In nuisi  wys tąp ić  inny czynnik ,  
a tym czynn ik ie m jest pańs tw o,  ( ino 
n ie  może  pa t r z e ć  bezczynnie,  a b y  poi i 
ł yka  gospodarcza  związków p ry w a l -  
n y c h  szła ii i nny m  k i e r u n k u  niż lo 
n a k a z u j e  do b ro  pań s tw a.  Ingerane jn 
czy n n ik a  pa ńs tw owe go,  lo tylko prze 
w aga  r o z u m n ie  po ję tego  interesu p u ­
b l icznego  nad  in te re sem p ry w a t n y m ,  
ba nawet  m e  polsk im,  t łu m ie n ie m  e- 
goi/.inu na rzecz dobra  ogólnego owej  
$'Ęuus roipublicae.

Becz  k i ed i  m o w a  <> u p a ń s t w o w i ł  
n .u lego lub inm go ś rodk a  produ kc j i

Nie ścierpiał  lego wieczni*' Iwórezy 
Genjusz Wodza ,  k tó ry  s tanął  na  czele 
wiernych  sobie zastępów woisk  po l ­
skich i w puch rozpęd/ i !  w ichr/.ycieli. 
us ia la jąc  w P u i s t w i e  ład i po rząde l  

W  chwil i  w ięc. gdy  i irest ige Naroi lu 
i Pa ńs t wa  Polskiego został  ba rd zo  p o d  
ważony,  wystąpi ł  z i i in .u  mą ż  o p a t r z ­
nościowy. aby go n a n o w o  podźsyignąe 
i p o s t a n i e  n a r ó w m  > innemi  p a ń s t w a ­
mi

Obecnie,  gdy na pulu pa i i stwowem 
nie mogą  nic zdziaiae.  panowie  z Klu 
bu  Narodowego pos tanowi l i  z a w ł a d ­
nąć n o w y m  . . rządem dusz",  postano-,  
wdli j akna jw ięc e j  młodz ieży a k a d e m i ­
ckiej  zac iągnąć  w sivoje szeregi,  ale

już. są głosy opozyc ji ,  a c za sem i n ie -  
Opozycji  — nie m a m y  na to ludzi.  P a  
r ad o k sa ln ie  to brzmi ,  a j ednał  zarzut  
częsty,  t za raz  k a ż d y  ma  na myś li  z a ­
stęp)- de f r a u d a n tó w  i i n n y c h  o b c h o ­
dz ącyc h  przep isy  p r a w n e  dla u c iu ł a ­
n ia  sobie grosza  na  p o m y ś l n ą  starość.  
?'Ioralno.śc rzeczywiście  po woj n ie  p o ­
d u padł a .  m a lw er sa c jo  z da rza ją  się n a ­
wet ivśród młodzież)  na terenib przez 
n ią  po.si ,ulanych in s t y tu ey j  s a m o p o ­
m o c o w y c h .  nc zko lw .e k  młodz i  są w ię ­
cej  be z in te r esowni  Prze pis y  p r a w n e  i- 
s tn ieją  już  od wieków, a cnot  cza sem 
się je  p i / o k r a c z a  to j e d n a k  n ik t  nie 
twierdzi ,  że na leży je usunąć.  Na ten 
/a r zu t  m o ż n a b y  odpowiedz ieć  s ło w a ­
mi  Larlyleki  —  I zawdadn, .c ie  frrza 
kieni  b a w e łn i  tyło tiaidne i rozh ijan i i  
gór  i ugięcie tw a rd ego  żelaza i ścięcie 
o lbr zymi ch  d rzew  i u j a r zm ie n ie  oce ­
anu .  Jeźdz ic ie  na ru m a k a c h ,  b u c h a ­
ją cych  ognh-m. pokonal i śc ie  tyle p r / o  
eiw ilości — s tańc ie  do walk i  /. tą . .no­
n ą " .

.Są i tacy wśród  przec iwn ików,  któ 
r / y  w y s u w a ją  i n n y  wiiio.łck. m i a n o w i ­
cie . rozwTjąhie rotłzimegii  kap i ta łu  
Rogaeni)  się. m ó w ią  oni.  iv szybkiem 
tempie,  aby.mi) d o ró w n a l i  Z ac ho dn ie j  
L u r o p i e  Szczęść* Boże p o L k i m  tmsi- 
n e s m a n o m .  Z a p o m i n a  się je d n a k  
j a k  słusznie twierdz i  prof .  Karo że 
na polu wo ln e j  koni  ureno jj na jbar -  
dz .ej  wys l rzebi  k łosem  niebezpieczne 
chwas l ' - ,  p r z y z w y e /a  jone  o d d a w n a  
do  grzązkiego  g ru n tu  n i e su m ie n n e j  
p r acy .  A pizecież nie wszys tko  jedno  
k to  i w ja k i  sposob  bogaci  się. P r ó b o ­
w ałby  swoich  si) sp ek ul an t  polski ,  a 
o b o r  niego Żydzi  i Niemcy,  p ie rwszy  
na lem polu d o p i e i o  s tawia  krok i  
t amci  już m a ją  wi ek ową  t radyc j ę  k u ­
p iecką .  n u  m ó w ią c  już  o zdolnośc iach  
w r o d z o n y c h  i n a b y t y c h  na  tle rea lne j  
o r ganizac j i  i so l idarnego  w s p ó łd z ia ła ­
nia.

Kto w Deli  w a r u n k a c h  nie dost rze  
ga ile szkód i spu s toszeń  m o r a l n y c h  i 
m a t e r  j alnych  przyniós ł  Polsce  l i b e r a - 
IL.ni i w da lsz i  m c iągu  grozi  reiK ums 
l ibera l izmu —  temu na j le p ie j  w y p a d ­
łoby przy toczyć  d os adni e  i t ra fn ie  w y ­
rażoną  myś l  n iemiec l  iego p r a w n i k a  
I he r in ga :  M ożna zrozum ieć, żc w ilki 
w ołają o w ohiosi —  ale jeżeli o to sa ­
mo w ołają  5 Barany, dow odzą tem  
l i lk o . że są w łaśn ie  Baranami,

A dalej .  A o r o  o wyn iku  przysz łych  
wojen  nie ma  d e c y d o w a ć  ani  szabla a 
iii bagne t ,  lecz m a sz yn y -i I r a n s p o r t i . 
nie jest dla pa ńs t w a  rzeczą  oboję tna  
k io  i w juk i  sposćib d y s p o n u j e  f a b r y ­
k a t o m 1 skąd  bierze surowiec,  w ja­
ki sposób  go zużywa. Przec iwnie ,  w 
inte resie  siły p a ń s tw a  Jeży moż ność  
p rzeks z ta łcen ia  wszelkicAi ś ro d k ó w  
produ kc j i ,  zdolnych  do  p r o d u k o w a n i a  
na lYipadek w oj ny  i dla ceiow te jże.

E m a n u e l  S i d o r k i e m i c :

młodzież  a k a d e m i c k a  p a m ię ta ją c  o 
l i m ,  kto w i s t a w i ł  na  sz w a n k  pow agę  
Pn i id w a  i Na rodu  Polskiego, p a m i ę t a ­
jąc,  że jedyn ie  rządy  p o m a j o i i e  
godnie reprezen tu j ą  presńge  P a ń s tw a  
Pólskiego. że jed in ie  one  nie ma  ją na 
oku  interesów jednej  w ar s tw y,  że j e ­
dynie  one  reprezentu ją  Gali  N aród  Pol 
ski i db a ją  o dobr o  wszystkich  obywa 
ieli polskich,  bez różnicy narodowośc i ,  
religji i wyznania ,  że tylko one dążą 
do m oc ar s tw ow ego s tanonisKa Polski  
na a r e n a  św ia to w e j  p o w i n n a  w z w a r ­
tym szeregu s ta nąć  pod sz tandarem  
obozu  rzfidowego.  a oprzeć  się tw a r d o  
wsze lk im z akuso m  ze s t rony  młodzi  
noszącej  miecz n a  sercu,  a fałsz w ser ­
cu. ' ./. Ż.

\K niedzielę, dnia 18-go lule^o r. b. o godz. 12-ej odbędzie się w sali Kasyna Garnizonowego
UROCZYSTA AKADEMJALEGJONU MŁODYCH
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Polityka opozycji a legalność.
Ohsp rw u ia c  wy s t ąp i en i a  epozyc i i  

na fo rum  se jm o w e m ,  w prasie,  na w j  
s tą p ie n ia c h  jej  cz ło nk ów  publicznie 
na z g r o m a d z e n i a c h  o c h a r a k t e r z e  p o ­
l i tycznym.  a n aw e t  i z g ro m a d z e n ia c h
0 c h a r a k t e r z e  g o s p o d a rc z y m  odezy 
lach.  p rócz  z a r z u tó w  o c h a r a k t e r z e  
n a ro d o w o ś c io w y m ,  od noszącyc h  .sit; 
do mnie j szośc i  n a ro d o w y c h ,  wszędzie 
da się z a u w a ż j e  zarzucan ie  obozowi  
rz ą d z ą ce m u  b r a k u  legalnośei .

Lega lność  może  przy jąć  (iwie f o r ­
my:  jedna  z nich d o m a g a  się. a by  k a ­
żdy akt  rządowy,  każde  jego posunię-  
( ie k a ż d y  jego k r o k  zna jdow ał  swa. 
p o d s t a w ę  p r a w n ą ,  d r u g a  na to m ia s t  
s tawia  tylko ogólne  gran ic e  u s t a w o ­
we, w r a m a c h  k t ó r y c h  może  się o b r a ­
cać dz ia ła lność  o r g a n ó w  r z ą d o w y c h
1 ich pos un ięc ia  na  po lu po l i t ycznem 
g o s p o d a r c z e m  Jul) spo łecznem.

Obóz r ządz ący  w imię  jedności ,  i 
ne j  p o d s t a w y  pol i tycznej ,  m o c a r s t w o ­
wego s t a n o w is k a  Polski  nazew ną l  z 
w imię so l idarnośc i  wsze lk ich  gr up  
społecznych  w ca lem pańs twie ,  łączy 
W' sw ych  a g e n d a c h  te oba p i e r w ia s t ­
ki. o p i e r a j ąc  się, gdzie u s ta w a  w yr aź  
nic p rz e w id u j t .  ściśle o jej  p r zep is y  i 
s tosując  je. z d r ugi e j  s t r ony  dz ia ła jąc  
s w obo dn ie  lam,  gdzie u s t a w a  lego nie 
p r z e w id u je  i gdzie,  wyraźn i ) ’ ok re ś lo ­
ne jej  s / r y n k i  m o g ły b y  sic okaza i 
szkor i l iwemi  dla s tosu jącego  prawo,  
ja k  też i dla tego, w zg lędem kogo jest 
ono  s tosowane .

Opozycją ,  a właściwie  główny je j  
t rzon,  to jest  na ro d o w cy ,  d o p a l n i i a  
się wszędz ie  p rz e k ro c ze n ia  przepisów 
p r a w n y c h ,  p og w a łc en ia  wolnośc i  su 
mienia ,  p r zek re ś le n ia  godność i czło­
wieka. ' '

( terby opa r l i  ka żdy  o d r u c h  w ła ­
dzy  każ d e  je j  posunięc ie na k o n k r e t ­
ny m  przepisie.  Wszy stko,  ich zdan iem 
st reszcza łoby sic tylko w d o c h o w a n iu  
l i tery us tawy,  a wy k l in  .żyłoby się za 
k r e s  dz ia łan ia  władzy ,  po zo s ta wi ony  
do jej  s w ob odnego  uznania ,  k r ę p u j ą c  
wr len spo só b  władze  ad mi n is t racy  jne 
w icti twór cze j  działalnośc i ,  czyniąc  z 
n ich  a u t o m a t u  .stopującego ustawa;.

P o dob ne  p os ta w ieni e  s p ł a w y  m o ­
żliwi'  j est  w ądownic l  wie. ale też z 
di iżemi od tej zasady od ch y len i am i  
ale niffdy w pos tę p o w a n iu  wtadz  ad 
mi i i i s i ra cy jnyc h ,  k tó re  p r z y  p r o w a ­
dzen iu  sw ych agend  pow inn y się k i e ­
ro w a ć  w zg lę dam i  celowości ,  a więc 
w z gl ęda m i :  na j lepszego,  na. szybsze­
go. na jp ro s t s zego  i na j ta ńszego  z a ł a t ­
wienia  s p r a n y  k tó re  to sposoby nic 
dad z ą  się wyraźni )  określ ić  p rzy  p o ­
m o c y  pr zepis ów  pozy Iywns >. h, a z a ­
leżę od u / u a n i a  władzy  i odpowied,- 
nieli okol iczności ,  utóre-życie postaw)

•Jak z rogu  obfi tości ,  syp ią  się ze 
' t r o n y  opozycji  za rz u ty  o na ruszeniu 
zasad  p ra w a  wy borczego.  p r a w  oso­
b is tych  i praw ob yw a le bk ic i i .

Czy m a j ą  te p r a w a  polegać  .ua tern. 
żeby m o ż n a  hyio znow u powiedzieć,  
jak za czasów Rzeczypospol i te j  p r z e d ­
rozbiorowej .  że ,. -,/Iachcic na z a g r o ­
dzi) r ó w n y  w o j e w o d z i t ", albo. że 
. .Rolska n i e r ządem  s to i"  na oo f a k ­
tów do.Maraizyły rów nież  rz ądy  p r z e d ­
mą jowc. kiedy to ek którzy mówią  
lak głośno  o b r a k u  legalności ,  stali  u 
s te ru rządów,  a k iedy warehols lw o:  
r o z p a s a n ie  pod ły ch  żywiołów i p r y ­
wata  święc iły swe t r iumfy

. I - ega lnos ć ' i a “ doćhodzit.u d o  t e ­
go s topnia,  że zac z y n an o  już  p r z e b ą ­
k iwać  zag ran icą  o p o d d a n iu  Potoki 
ku ra te l i  obcych  pa ńs tw .  Do tego d o ­
prowadzi l i  l ega lność  ci. którzy dz is iaj  
są tak  . . p i lnym i1' je j  s t różami .

Dzisiaj,  k iedy  istnieje icMa zależ 
noś)' j edn os tk i  od jednos tk i ,  j ednos tk i  
od grupy  z k tó rą  ją  łączą węzły o 
c h a r a k t e r z e  z a w o d o w y m  i pa n u je  
w z a je m n a  zaft żność m ię dzy  g r u p a m i  
k tóra  się ofi jawia we wspólnocie ,  po- 
wiĄżaitiu, lub uza leżnien iu w/a jem-  
nem inti resów tych g ru p  i j ed nos te k  
r.ie m oż na  m ó w i ć  o ca łk o w i t e m  bez 
żądny  cli zast  rzeźn i ,  z a g w a r a n t o w a n i u  
p r a w  jednostki .  O gr an icz  i sit; ja w

ro ż n y c h  dz iedz ina ch:  wT dz iedzinie
własności-  p rzez  dopuszc zenie  wywła-  
szcz.cnia, lub o g r a m  zenia w y k o n y ­
wania  p r a w a  w łasności ,  w dziedi  lnie 
pracy ,  czego d o w o d e m  jist  np. os ta t ­
nie rozporządzenie ,  w p r o w a d z a j ą c e  48 
god z in n y  tydzień pracy  i I. d.

Dobro jednos tk i ,  gdy chodzi  o je 
gę ze tkn ięc ie  się z do b rem  ogółu,  z 
d( b r e m  pa ń s t w a ,  m us i  zawsze ustąp ić  
miejsce  tem u  dr u g ie m u ,  a p a ń s t w o  w 
swych poczy min iac h  nie moż.t sio 
og lądać  na to, j a k  się przcds la wia  
s p r a w a  k o n k r e t n e j  j ednos tk i ,  lecz 
przedew s / y  ,.t k iem musi  db ać  o dob ro  
ogółu,  o d o b r o  całego,  spo łeczeństwa,  
a w p o s tę p o w a n iu  sw e m  k ie ro w ać  się 
z a s a d a m i  celowośc i  i r ac ją  s tanu.

\ i e  p rzez  r zu can ie  czczych i p r ó ż ­
nych  haseł ,  goło. , łownych f razesów,  
nic przez  p ró ż n e  n a d w e r ę ż a n a  s t r un  
g łosowy ch  i m io ta n i e  s zpe tny ch  obelg 
na obóz rządzący ,  m oż na  dochodzie  
z a c h o w a n ia  legalności ,  k tó r a  jes t  właś  
ciwie ty lko  p ł aszczykiem k t ó r y m  się 
ok r y w a  k o n s e r w a t y w n a ,  lecz i z a c o ­
fana  z a r a z em  w »wyin k o n s e r w a t y z ­
mie,  kl ika.

Lega lność betb ie d o c h o w a n ą  w ó w ­
czas,  gdy będz ie  się t w a rd o  siat  przy 
tem, co p a ń s t w o  i na jwyższe  jego o r ­
gana  u w a ż a j ą  za dobre ,  gdy będz ie  się 
szanow ać  p iz ep i sy  p r a w n e  od n ieb  po 
chodzące ,  o raz sam a u t o r y t e t  i p o w a ­
gę władzy.

Jakżeż  dalecy' są od tego ci. kió- 
rzy za r z u c a ją  obo/.owi r z ą d z ą ce m u  
n ie po sz a n o w a n ie  p r a w a  i b r a k  lega l ­
ności.  Oni ,ami na każd y m  krok u ,  
sz a rp ią  tę ltgalno.śe, czy to s łowem,  
czy też czynem.  Oni to przecież 
pchnęl i  m a la rza  Nit w lat lomskiego  do 
c z ynu  sza lonego,  do t z y m i  k rwa wego,  
i t lorego dz ie je  nie z a po m ną ,  do m or du  
p ie rwszego  Pr e z y d e n ta  Rzeczy'pospo­
litej. ( l abr je la  Naru towicza .

W ten sposó b  z a d o k u m e n t o w a ł  
obóz n a r o d o w y  swo ją  pos tawę f a n a ­
tyzmu na c jo na l i s ty czneg o  swoje,  p o ­
jęcie o lega lności  i n ie na ru sz a l noś c i  
p r awa ,  przy k t ó r e m  !o lak tw ardo  aż 
do chwi l i  Obecnej  obs taje.

Sta rsze spo łeczeńs two endeck ie  po 
siada swoj ą  ek sp o z y tu rę  w łonie młod 
szego pokolen ia ,  w tonie m ł o d z i e ż »■ 
ak. idemickiej .  k tóra  n iewiele od b ie ­
ga j ąc  od swego p i e rw o w z o ru  s ia ra  się 
k roczyć  śc ieżkami  w y lk n ię te m i  przez 
swych s ta rszych  .k re w nyc h  po m i e ­
czu".

D ow od em  tego są raz wr az  p o w i a ­
d a j ą c e  sio ro z ru c h y  i burdy o e iia rak 
terze n a r o d o w o ś c i o w y m  i wcstąpio-- 
nia u J i c / i u . n ie i icu jąee > godnośc ią  
akademik: .  D o w o d e m  tego są l iczne 
nadużycia ,  tak często sio p o w t a r z a j ą ­
ce, w b r a t n i c h  p om oc ach ,  d o k o n y w a ­
ne przez  e n d e c k a  h c z ło nk ów  „ a r z ą ­
dów,  t rwonieni i '  g roszu  publ icznego ,  
a co na jgorsze,  czynien ie  /  ius ly lucyj  
samopomoc  o w y c h  s y n e k u r  dla po ż y t ­
ku cz ło nków swego obozu,  na szkodę  
całej  n iezamożnej  młodzieży a k a ­
demicki !  j. k u n a  również, p r zyczynia  
si) do egzystenc j i  iusto.liu \ j  s a m o p o ­
m o c ow ych.  pozb awie n ie  lub u t r u d n i a ­
nie korz \ . s tan ia  ze świadczeń  soc ja l ­
nych  tych i i is tyluc,  j. tucząc'  j edynie  
s w ' c l i  p o b r a t y m c ó w  i popleczników.

P o dob ne  czyny  p o d o b n e  z a c h o w a ­
nia się, nie są g w a r a n c j ą  legalnośei .  
lecz jej  z d e p ta n ie m  i z a p rzep as zcze ­
niem.

Kom u z Koleżanek i Kolegów jest 
d rogie  poczucie  własnego  h o nor u ,  k o ­
mu  chodzi  o n ieskaz i te lność  w ła s n e ­
go c h a r a k t e ru ,  k o m u  chodzi  o nor  
nialne  f u n k c j o n o w a n i e  in s ty lucy j  s a ­
m o p o m o c o w y c h  ten nie po w in ien  się 
łączyć z grupij ,  k tó r a  d b a  wyłącznie  
o do br o  sw ych zauszn ikó w,  a p o n i e ­
wiera  za s a d a m i  s łuszności  i uczci  
w ości,  a jkiw. .non iść. za k ie ru n k ie m  
w y tk n ię ty m  przez m ł o d z i e /  k t ór e j  d e ­
wizą jest  p r a c a  d la  d o b r a  ogólnego., 
dla do b ra  p a ń s tw o w e g o  i ogółu m ł o ­
dz ieży  a k a dem ic k ie j ,  po w in ie n  iść 
lam,  gdzie widz i  p a n o w a n i e  równośc i ,  
słusznosci  i legalności.  ./. Żejmo.

ba  n ie  war to!  Tyle n a  świec .e  jest  p o ­
l i tyków, a szczególnie j  u n a s  n a  T. S. 
R., co trzeci  —  to m ąż  stanii .  W  tej 
dz iedz in ie  p a n u j e  także n a d p r o d u k c ­
ja  i t r z eba  by ło by coś podwyższyć ,  
ty lko  nie w ie m  co, może  cenzus  wie ­
ku, lub lal  p o b y tu  na Wszechn icy ,  .to­
s t em  s k ło n n y  m n i e m a ć ,  że pierw szo­
r o c z n ia k  to zawsze  f i lo semi ta  i d o p i e ­
ro  w  mi  a r ę  lat,  a bliżej  ukon czen ia .  
coraz  ha rd z ie j  n a s i ą k a  d u c h e m  b u n tu  
i s taje sic anlt. . . .  a może  naociwrói .  
wszak się mylić  mogę  . . er rare  h u m a -  
i iuni est".

A czasem  wśród  r u / g w a r u ,  w śr ód  
w r z a s k u  n a m i ę t n e j  dyskus j i  s ie dzą­
cych  przy  stol ik u tla sit; słyszeć głos 
—- . .Paięuwie życzę w a m  abyście  d o ­
szli wszyscy do  władzy,  pozwólcie  mi  
s po ko jn ie  wypić szklanki;  herba ty ,  
p o r o z m a w i a j m y  o ozem innem . —  
Rzadki  to ty p s t i ide ii l a-upol i iyka , n ie ­
m a l  cur iosu m,  a może  j i ioner nowego 
co raz  ha rdz ie j  w zm a g a ją ce g o  się r u ­
c hu  apol i ty cznego  wśród  nasze j  m i o ­
dz ie /y .  k tór ego  ha s łe m  jest n a u k a  i 
sport  —  oby,  oby  A może  jest. tu po- 
p r e s l u  w ielki cymba ł ,  n icpoń ,  dla k t ó ­
rego po l i ty k a  jest fe r ra ineogni ta ,  p u ­
szcza dz iewicza,  ocean,  l a b i r yn t  po 
k t ó r y m  błądzi ,  nie m og ąc  zna lezc d r o ­
gi an i  celu.

A wreszcie  może  to właśn ie  wielki  
pol i tyk,  przyszły genjusz ,  który chce  
tw orzyć  własny  k i e r un ek .  Sam sobie 
stawia cel, ok reś la  p r o g r a m  — s ło­
w e m  od siebie zaczyna .  Musiałby  jed­
n a k  skrzę tn ie  roze j rzeć  sit; w ogólnym 
d o r o b k u  a k a d e m i c k i e j  myś l  i polity­
cznej ,  nie jest t o fr zec ’ t r udna ,  ale że ­
b y  nie  t ra f ie  w  próżn ie  t i / e b a  w ie ­
dzieć,  że już  m a m y :

Komenda Okręgu Wil.
Z s z e f o s t w a  p r a c y  w e w n ę t r z n e j  ( Ik r ę  

gu  I.. M. S e m i n a r j u n i  II. S e m t n a r  j p ł i  I l -g i r  
z o r g a n i z o w a n e  p r z y  -Okręgu o lu  j m n je  n a ­
s t ę p u ją c y  p r o g r a m  w y k ł a d ó w :

1) p r ą d y  i i l o z o l i c z n e  (3 w y k la d y l ,
2|\ p r ą d y  .spo łeczne  C! w y k ła d y ) .

a n a l i z y  S p o ł e c z n o  n ' r o j o w e  p a ń s t w
d h r y e h  i ttejsfci [5 w y k ła d ó w ) ,

4) re fo r f i ly  c z y s lo  i d e o lo g ic /n c ^ i lo ś <  n i e ­
p r z e w id z ia n a ) .

■Uierwsza J r re leke ja  s; in . in a r ju m  fi już ssę 
o d b y ła .

K u r s  k a n t l y d a r k i  p r z y  O k r ę g u .  O s la -  
lnro  jzosla t z o r g a n i z o w a n y  k u r s  k a n d y d a c k i  
o s p e c j a l n y m  p r o g r a m i e  d la  n a u c z y c ie l i  o r a z  
s łu c h a c z y  S. V  P.

P i e r w s z a  p r e l e k c j a  o d b y ta  -,ic w d n iu  15 
1) m .  w  lo k a l u  K o m e n d y  h. M. K r ó le w s k a  a 
—  22. M ów i!  leg. l t ie lew fski . ierzy  n. I. ,,Uw.' 
gi n a d  r o z w o j e m  i i s t o t ą  k a p i t a l i z m u '

Na re s z tę  p r o g r a m u  z ło żą  się :
P r ą d y  s p o łe c z n e ,  f a s z y z m ,  h i t l e r y z m  i sn- 

w ic ly z rn .  u t e o lo g j a  L .  M.; o r g a n i z a c j a  i s tcu  
k t u r a  1,. M., w y c h o w a n i e  p a ń s tw o w e

—  S e k c ję  z a g a d n ie ń .  P rz y .  sze fos tw a  - prti 
ey w e w i i e l r ż n e j  O k r ę g u  p o w f i t a h  i lwic .ekejc  
z a g a d n ie ń ,  j e d n a  p o ś w ię c o n a  s p r a w o m  w i e : 
s k im  i s o ó td z ie lę z y m .  d r o g a  z a ś  rzem ic .śh ii  
czyn i .

Z a in t e r e s o w a n y c l i  l e g j o n i ł f ó w  ]u'osi się o 
w s p ó łp r s c ę .

— K o m ó r k i  z a w o d o w e .  O b e c n ie  s l a ru n i i  m 
s z e l e s t w a  to czy  się  jźraca naii  z o r g a n i z o w a ­
n ie m  d w u c l i  k o m ó r e k  z a w o d o w y c h ,  z k 1) 
rycli  j e d n a  o b e j m u j e  w s z y s tk i c h  l e g io n i s tó w  
p r a c u j ą c y c h  w ska rhow o .śe i  i d r u g a  n a u c z y ­
cieli . K i e r o w n ik i e m  p i e r w s z e j  z o s ta ł  leg Bo- 
h d z ie w ie z  SI., n a d  d r u g a  p r u m p '  ieg. Kolf.- 
lo r  A lfred .

Komenda U. S. B.
K o m e n d a  L M. U. S B. z o s ta ta  p r z e n i '  

siOna z. d n io m  1 b i t e g o  z. nl. k r ó l e w s k i e j  na 
Z a m k o w ą  21

D y ż u r y  odbyw a j ą  .sic c o d z ie n n ie  od  go 
d ż in y  12 —  14, o r a z  17 H). W  p o ­
w y ż s z y c h  g o d z in a c h  d y ż u ró w '  p r z y j m u j e  Się 
z a p i s y  k a n d y d a t ó w  n a  k u r s  I II .  Z a p is y  na  
I II  k u r s  k a n d y d a c k i  t r w a j ą  d o  d n i a  2ó iuh  
go h.  r. K u r s  r o z p o c z y n a  s ię  26 luf -go h r

N a r o d o w ą  d e m o k r a c j e  i bez d e ­
m o k r a c j i  —  s a m ą  n a r o d o w ą ,  n a r o d o ­
wych soc ja l i s tów i bez n a r o d u  — s a ­
m y c h  socjal is tów.  Soc jal is tów n i ena­
leżnych i soc ja l is tów od kogoś  za leż­
nych,  R.R.S. lewicę, P.k.S.  p r aw ic ę  i 
i rake ją.  Po ls ka  Młodzii  i N iezamożna  
i Po lska  Młod \ e ż  Z am oż na ,  so l id ar r -  
ś tów,  k le ry k a u s tó w .  l ibera l i stów a - 
narcl i i s lów,  ko m u n is ló w .  faszystów,  
a f i t i lderyka l i s tów,  k ie run ek  kotmuii -  
s l yczno-ka to l ick i  i k a to l ic ko -ko nnm is  
li czny,  n a r o d o w c ó w ,  p r o r z ą d o w c ó w .  
m o c a r s t w o w e ó w  i t d. Wszyscy  p o d ­
noszą watki '  s łowem,  p iórem,  pięścią,  
k ijem,  w imieniu  ludu i robo fn ika  po l ­
skiego. l ł i edny  ten nasz  lud. gdyby on 
wiedzia ł  iiti on m a  opi ek u n ó w ,  k u r a ­
torów,  mecenasów  p r o t ek t or ów .  Za 
g łowę by sit; wziął  z radości ,  a może  
ręce wzniós łby  ku  n iebu i wołał  n a ­
bożnie —  Boże z a c h o w a j  mnit: od  
przyjac iół .  bo od n ie przy jac ió ł  sam 
sic uchronię!

Może d la tego  m u  się lak  do. fet ze po- 
wodzi .  ho j a k  m ó w i ą  w ś r ó d  se rd ecz ­
nych  przy jac ió ł  i t. d.

I n i  wersy  teł — ktoś  mi  powiedz ia ł  
-  jest  j u k  i i I  pszczół.  Z p o w o d u  —  

zap y ta łe m  się —  że wszyscy  p r a c u j ą  i 
m iód  wiedzy  z b i e r a ją ?  Nie —  p o w i a ­
da  —  z p o w o d u ,  że wszyscy  brzęczą.  
Niesmaczny  żart  nie zgodzi łbym się 
n a  to.

■Chociaż —  jak  prof  esor  K o m a r n ic -  
ki pow iedz ia ł  — że ró żn o ro d n o ść  myśli  
politycznej wiąże się śe i . l e z poz io ­
m e m  k u l t u r a l n y m  i gosp od a rczym  
społeczeńs twa,  więc a lbo  s toimy wy 
soku na s / e / e b l u  d r a b i n ę  spoli 
ezne j  - albo

K u rs  p r z e w i d u j e  6 p r e l e k c j i ,  k t ó r e  b ę d ą  się  
o d b y w a ł y  r a z  w  ty g o d n iu  u g o d z in i e  *20.

W  d n i u  7 lu t e g o  z a k o ń c z o n o  11 k u r s  k a n ­
d y d a c k i .  P o  u k o ń c z e n i u  k u r s u  <T2 k a n d y t l a -  
ló w  z ło ż y ło  e g z a m in .

P r z y  o b w o d z i e  z o s t a ł a  u t w o r z o n a  c z y te l ­
n io  o r g a n i z a c y j n a ,  z k t ó r r j  k o r z y s t a j ą  c z ło n ­
k o w i e  i k a n d y d a c i .  C z y te ln i a  j e s t  w y p o s a ż o ­
n ą  w  d u ż ą  i lo ść  p ism  o t r e ś c i  s p o ł e c z n o  li 
U* r a c  ki e j  i id e o w e j ,  p o n a d t o  są  d z ie n n ik i ,

S c i n i n a r j a  d l a  c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  od 
b y w a j ą  s ię  w k a ż d y  w t o r e k  o  g o d z in i e  20, 
Z a d a n i e m  ,S e im n a r jó w  je s t  p o g łę b ie n i e  w y ­
r o b i e n i a  id e o lo g ic z n e g o  c z ło n k ó w ,  j a k o  leż  
u z y s k a n i e  o b s z e r n i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i  z z a ­
k r e s u  r u c h ó w  s p o łe c z n y c h .

*
O d d n i a  20 s ly c z n iu  z o s t a ł a  u r u c h o m  im m  

Se k c j a  o d c z y t o w a ,  k t ó r a  p r o w a d z i  a k c j ę  od 
c / y l o w ą  n a  t e m a t y  s p o łe c z n o  -  g o s p o d a r c / i  
n a  t e r e n u ;  w o j .  w i l e ń s k ie g o .  H e f e r a fy  są w y ­
g ła s z a n e  w  r ó ż n y c h  ś r o d o w i s k a c h .

*
U  z w i ą z k u  z b u d o w ą  w ł a s n e j  L e g jo n o w e j  

s t a c j i  r a d j o w e j ,  z o s t a ł a  p o w o ł a n a  k o m i s  (a, 
k t ó r e j  z a d a n i e m  je s t  p o p i e r a n i e  a k c j i  b u d o ­
w y  s t a c j i ,  i a k o l e ż  p r z y g o t o w a n i e  p e r s o n e l u  
t e c h n ic z n e g o .

Obwód Wilno— Miasto.
W  d r u g i e j  p o ło w ie  g r u d n i a  o d b y ło  się 

w a l n e  z e b r a n i e .  P o  u d z i e l e n i u  a b s o l u t o r i u m  
u s t ę p u  ją c e n n i  k o m e n d a n t o w i  p r z y s t ą p i o n o  
d o  w y b o r u  n o w y c h  w ła d z .  K o m e n d a n t o m  po  
n o w n i e  w y b r a n o  leg.  M a k o w sk ie g o ,  i n s p e k ­
t o r e m  leg . Tatkaszyń .sk iego .  W y b r a n y  k o ­
m e n d a n t  n a  ł o m ż e  z e b r a n i u  o d c z y ta ł  p r o ­
g r a m  p r a c  n a  o k r e s  s w e j  k a d e n c j i .

B e z p o ś r e d n i o  p o  z a k o ń c z e n i u  I i i - g o  K:iv- 
su k a n d y d a c k i e g o  w  p o ło w ie  g r u d n i a  u r u ­
c h o m i o n o  lY-y. 7  9-citi  p r o g r a m o w y c h  r r f e  
r a l ó w  d o t y c h c z a s  w y g ło s z o n o  0, Z a p i s a n y c h  
k a n d y d a t ó w  l(>-u, f r e k w e n c j a  d o b r a .  Z a k o ń ­
c z e n ie  k u r s u  n a s t ą p i  w  d n i u  10-go m a r c a ,  
N i e / a ł e ż u i e  o d  k u r s ó w  k a n d y d a c k i c h ,  o b w ó d  
p r o w a d z i  s e m i n n r j a  I-e  d l a  u  o w  o p r z y j  e ty  ł,i 
leg jon  i s t ó w  i ty c h ,  k t ó r z y  z ły c h  c z y  i n n y c h  
p o w o d ó w  s e r n i u a r j ó w  1-ych n ie  odbyl i .

W i ln o ,  d n i a  17.M.34 r

Czytajcie „Pańslyjo Pracy“
ogólnopolski organ Legjonu Młodych

PRZEZ SZKIEŁKO

Rozmyś lan ia .
Może na p isać  coś o p o l i t j c c ?  Cliy-

Kronika organizacyjna.
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